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 Prezent od Czasu


 Mojej ukochanej żonie,
która zawsze każe mi pisać,
gdy wyszukuję sobie najróżniejsze
wymówki.




 Obudził go denerwujący dźwięk budzika. Po co nastawił alarm na 5.45? Nie pamiętał. Zresztą niewiele sobie przypominał z poprzedniego wieczoru. Wspomnienia powoli wynurzały się w jego umyśle jak rzucona na dno jeziora butelka z wodą. Butelka była już na powierzchni, ale jego świadomość jeszcze nie. Dryfowała gdzieś między niedopałkiem papierosa a kawałkiem szarej bryłki lodu.


 Po chwili pod powiekami zaczęły wyłaniać się obrazy. Najpierw niewyraźnie, jak postać człowieka wyłaniającego się z mgły – a tej było ostatnio pod dostatkiem. Ostatnie tygodnie były dosłownie skąpane we mgle. „Zabawne”, pomyślał. „Ludzie narzekają na nadmiar słońca, szczególnie latem, gdy nieźle praży, a gdy go nie ma… też narzekają”. Takich urodzonych pesymistów miał dookoła siebie aż nadto. Spotykał ich na klatce schodowej, gdy na jego „dzień dobry” odpowiadał tylko pies sąsiadki spod czwórki. Mijał ich na parkingu, gdy jak zombie drapali szyby swoich samochodów. Siedział z nimi w pracy i rozmawiał z nimi przez telefon, gdy próbował sprzedać kolejnej osobie polisę na życie.


 Czy zastanawiała się Pani nad możliwościami finansowego zabezpieczenia swoich dzieci?


 Nieważne. Przypominał sobie imprezę firmową. Trochę to trwało, ale pamiętał uściski dłoni z „zombie-kolegami”, toast z kierownikiem działu oraz taniec z Katarzyną. Nie lubiła, gdy ktoś nazywał ją Kasią. W uszach słyszał jej lekko zachrypnięty głos, gdy razem sunęli po parkiecie. Ściślej: po szarej wykładzinie w sali konferencyjnej, która co roku stawała się miejscem organizacji firmowej świątecznej imprezy. Jego znajomy używał ciekawego zwrotu: wigilijka.


 Takie spotkania, owszem, miały w sobie coś ze spotkania wigilijnego. Był stół i obrus. Byli ludzie. Było jedzenie i alkoholowy bar w rogu, przy wyjściu na zaplecze. No i były prezenty!!! Każdy czekał jednak tylko na białą kopertę ze swoim nazwiskiem i zawartością kilku banknotów z królem Władysławem Jagiełło. Czasem trafiło się kilku Zygmuntów Starych, a gdy dołączył do nich Jan III Sobieski, radość sięgała zenitu. Oczywiście nikt nie chwalił się specjalnie zawartością swojej koperty. Dziwne było tylko to, że po ich rozdaniu rozchodzili się niemal wszyscy – do biura, do samochodu, do toalety, by potem wrócić z przyklejonym uśmiechem do twarzy. Dopiero rozwój wypadków na imprezie pokazywał, kto ile dostał. Ci zawiedzeni szybko się upijali, ci lepiej obdarowani przez prezesa trzymali fason. Tak jakby mogła ich 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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